ROZRYWKI DLA DZIECI 


NIV. 1. KWIETNIA 1824. 


E 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


WiaboMość o życiu MARYI z LESzCZYŃSKIGI 


KRÓLOWIEY FRANCUZKIEY, 


Coty; sława, pięknć imie, nie tylko są męż: 
czyzn podziałem, równć ma do nich płeć 
żeńska prawo, z tą iedynie różnicą, że iey 
cnoty są inne; ićy sława mnićy głośna, iėy 
imie więcey zwykle z przymiotów serca, ni- 
żeli ż rozumu słynące. Naród nasz bogaty 
w znakomitych Mężów, ma także i wiele Po- 
lek godnych wspomnienia; iedną ż och iest 
Marya z Leszczyńskich, Królowa Francuzka: 
Prawda, że pierwsze tylko lata wieku swego stra: 
wiła w Polsce, że zmuszona była okoliczno: 
Tem I Aer IZ: ii 


ściami inną przywłaszczyć sobie Oyczyznę, 
ale zrodzona z Rodziców Polaków , wzięła ży- 
cie na Polskiey ziemi, a cnoty iey i żywa 
rodzinnego kraiu pamięć, słusznie ićy miey- 
sce między sławnemi Polkami nadaią. 

Dokładną wiadomość o iey życju, z Pi- 
sarzów godnych wiary czerpaną, przedstawić 
wam umyśliłam, dzieci moie; obyście wczy- 
taniu iey znalazły przyiemność równą tey, 
ktorey ia doznawałam, kreśląc ten obraz cnót 
tak znakomitey Rodaczki. 

Marya Leszczyńska urodziła się w Pozna- 
niu d. 25 Czerwca 1705 roku, z Stanisława 
Leszczyńskiego, i Katarzyny z Opalińskich, 
w czasie pićrwszego wyboru iéy Oyca na tron 
Polski. Opatrzność wielkie iey gotuiąc losy, 
w szkole nieszczęścia wzrość iey kazała; a 
chcąc zapewnić prawdziwe ićy szczęście, uży- 
czyła ićy „naydroższego z darów swoich do- 
brych i pobożnych Rodziców. — Do lat dwu- 
nastu, Marya Leszczyńska żyła wśród samych 
niebezpieczeństw, na łonie nieustannćy trwo- 
gi. Obozy, woyska, kotły, trąby i armaty, 
te były pierwsze przedmioty, które uderzy- 
ły rozwiiaiące się iey zinysły; kilka razy na- 
wet życie iéy, było narażone, i wcześnie te 
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przygody się zaczęły. Dopiero miała rok ie- 
den, gdy ićy Oyciec lubo ogłoszony Królem 
przez część Narodu, nie mógł iednak się mie- 
rzyć z nacieraiącym na siebie przeciwnikiem, 
i ulegaiąc konieczney potrzebie uiechać mu- 
siał z Warszawy, gdzie od iakiegoś czasu go» 
ścił. Z garstką stronników dążył śpiesznie że- 
by się z Opiekunem swoim, Karolem XII. po» 
łączyć. Towarzyszyła mu cała iego rodzina, 
Matka, żona i dwie córki. Pićrwszego wie» 
czora właśnie gdy wiedney karczemce do kró» 
tkiego odpoczynku się zabićrał, daią mu znać, 
że woysko Saskić się zbliża. Bez nadziei o- 
parcia się przewyższaiącey sile, Leszczyński 
wydaie rozkaz prędkiego wyiazdu, sam go 
nagli, wyieźdżaią ; lecz o milę drogi spostrze« 
ga żona iego, że w żadnym powozie niema 
maleńkiey Królewney Maryi. Fiozpacz obey- 
muie Podziców, oddział konnicy wraca śpie- 
sznie do karczmy, i po długićm szukaniu znaye 
duią nareszcie dziecie śpiące spokoynie w żło« 
bie staienki, i zwracają go z radością nie. 
spokoynemu Oycu i Matce. Podobnych przy» 
gód doznała kilka Marya Leszczyńska i można 
powiedzićć, że wzrosła w szkole nieszczęścia, 
Kiedy szósty rok miała, opuściła Oyczyznę 
11% 
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i iuż iey nie uyrzała nigdy. Wtedy właśnie 
Karol XII. zwyciężonym pod Pułtawą został, 
1 Leszczyński schroniwszy się do Szczecina, 
w Pomorzu, rodzinę swoię tam sprowadził. 
Znękany kilkoma laty panowania więcey mnie- 
manego niśli istotnego, błagał Króla Szwecyi 
Żeby wrócić raczył pokóy Oyczyźniei iemu, 
żeby mu pozwolił zrzec się tego tronu, któ- 
rego znał same gorycze; ale nie chciał na to 
przystać zacięty Bohatćr; nadzwyczaynie upar- 
ty, nie odstępował nigdy od raz powziętego za- 
miaru; wyznaczył więc Leszczyńskiemu schro+ 
nienie w Księstwie Dwóch Mostów, i dosyć zna- 
czne dochody; i tam czekać mu kazał chwili, 
w którey niezawodnie na tron Polski go powró- 
ci. Lecz iakże często ludzie zbyt wiele się spo- 
dziewaią od szczęścia i losu; nie doczekał Ka. 
ról XII, tey chwili. Napełniwszy Europę od- 
głosem śmiałości, uporu, zwycięztw i nie. 
szczęść swoich, skłóciwszy Polskę iuż wstrzą. 
śnioną w zasadach, zzromadziwszy stósy o- 
balin i trupów, znalazł zgubę w własném 
dziele, zginął pod miastem Fridrikshal w Nor- 
wegii, i śmiercią iego Leszczyński opiekuna 
i schronienia pozbawionym „ostał. — Nie 
chcąc i nie mogąc wracać do Polski, (boiuż 


ss: ALT — 


ï tak po kilka razy stronnicy Augusta. If. na- 
stawali na iego życie) Leszczyński. otrzyma» 
wszy pozwolenie mieszkania we Francyi, od 
rządzącego w ówczas tym kraiem Reienta, u- 
dał się do Alzacyi, do miasta Wieisemburg, 
Traktat Szwecyi z Polską, zapewnił mu wkrót- 
ce tytuł Króla, zwrócenie dóbr dziedzicznych, 
uczciwe choć mierne dochody, i zupełnć dla 
wszystkich iego stronników przebaczenie; wa- 
runek, który zapewne. naywięcćóy. uradował 
piękną duszę Stanisława. 

Marya Leszczyńska, iuż: wtedy iedynacza 
ka, (bo iey siostra starsza umarła w cią- 
gu tych zamieszań ) miała lat szesnaście, gdy 
na ziemię francuzką wstąpiła, na tę ziemię, 
która ićy drugą Qyczyzną stać się miała. — 
Zdawaćby się mogło, że ićy wychowanie zaa 
niedbane bydź musiało, kiedy: lata iemu po- 
święcanć, w pośrzód, tylu burzliwych okoli« 
czności spędziła; ale przeciwnie się stało: te. 
wszystkie przygody, te nieustanne losu igras. 
szki ukształciły iey duszę, wzmocniły umysł, 
serce tkliwością przeięły; Qyciec ićy zaś w 
odmiennych życia swego koleiach, nie, zapos. 
mniał nigdy na chwilę że był Oycem, czu- 
wać nad córką i trudnić się nią nie przestał. 
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Stanisław Leszczyński niepospolitym był 
człowiekiem, nie miał on zapewne tey dziel- 
ności Bohatera, tego śmiałego umysłu, który 
nadzwyczayną rzecz przedsięwziąść i wyko- 
nać umie; niemiał tey wysokiey dumy ko- 
niecznie potrzebnćy temu, który wśrzód ty. 
siącznych przeszkód, dopiąć chce zamierzo- 
nego celu; ale posiadał wszystkie cnoty wiel- 
kiego Monarchy panuiącego w pokoiu nad 
ludem wiernym sobie; rozsądek nadzwyczay- 
ny, duszę wspaniałą, szlachetną, wytrwałą, 
a nadewszystko serce tkliwe, ludzkie i do- 
broci pełne. Tych przymiotów sami nieprzy- 
iaciele zaprzeczyć mu nie mogą; tćmi w in- 
nych okolicznościach mógłby był tak szczę- 
ście zapewnić Polaków, iak uszczęśliwił pó- 
źniey wspominaiących go dotąd wdzięcznych 
Lotaryńczyków.— Człowiek taki czyż nie był 
zdolnym do prowadzenia córki? córki którey 
łaskawe Nieba naypięknieyszych użyczyły 
skłonności. Był więc iéy Nauczycielem ; sam 
kreślił przepisy, według których prowadzić 
ią miano, sam pilnował ich wykonania; a 
Matka, żona, i Moszczyńska, Ochmistrzyni 
młodćy Krółewnećy, niewiasta wiele zalet ma. 
iąca, dopomagały mu gorliwie w uskutecz.- 


nieniu iego zamiarów. Owocem tylu złączo- 
nych usiłowań były cnoty i zalety Maryi; i 
nigdy dzieło żadne nieusprawiedliwiło lepićy 
licznych zabiegów i starań. Wdrożona gd 
kolebki w tór dobrego naylepszym w do- 
mu przykładem, pokochała zawczasu Boga i 
cnotę; iuż w ośmiu leciech roskoszą była ro- 
dziny swoićy, naywiększą nieszczęść ićv o- 
słodą; niewinność i prosiota dziecinnemu 
wiekowi właściwe, słodycz wielka przy ży- 
wości, pieszczotliwe ułożenie, zyskiwały iċy 
serce każdego kto ią poznał. Wrodzoną ma». 
iąc do dobrego dążność, dosyć było przed- 
stawić ićy zbawienny przykład, aby go iuż 
naśladować zaczęła; nauki moralnćy raz u- 
słyszaney, nie. zapominała nigdy; rozwiiały 
się one w duszy usposobioney do cnoty, iak 
ziarno które. się krzewi, gdy na sprzyiaiący 
sobie gruni: padnie. Pobożną zaś była od lat 
naymłodszych, i nic w tém. dziwnego! Bo 
iakżeby inaczey tak dobrą bydź mogła ?: W wie- 
ku roztrzepania umiała się przeiać pamięcią 
obecności Boga;. wszędzie i zawsze widziała 
Go. koło siebie, przekonaną była, że bydź 
dobrą, Rodzicom posłuszna, w naukach pil- 
ną, iest naylepszym śrzodkiein dla dzićcięcia . 


okazania Stwórcy miłości i wdzięczności swo; 
iey. Tym Go więc sposobęm codzień, i w 
każdćy chwili chwaliła; a gdy weszła do świą- 
tyni Jego, skromność ićy i gorliwość modli. 
twy, rozrzewniała przytomnych. Ta pobo» 
"Żność nie była dla nicy do wesołości prze. 
szkodą, owszem lubo wzrastała w szkole nie- 
doli, nie znała posępności i smutków, i mi- 
łemi żarcikami ożywiała rodzinę swoię. Ze, 
wość ićy dowcipu była wielka, ale mad ten 
dar wielu dzieciom wspólny posiadała nieró; 
wnie droższy, dar rozsądku, Każdćy rzeczy stro- 
nę prawdziwą od razu dostrzegła, o każdey dałą 
sąd sprawiedliwy; i często się trafiało, że sa- 
mi Rodzice pytaii się oićy zdanie? Tak dnia ie- 
dnego sprzeczk« zaszła między niemi. Leszczyń- 
ska niespodz.auie na tron wyniesiona, odurzo- 
na powabamii wielkości, nje mogła tęgo zapo- 
imnieć, Ze odsuniętą od korony wraz z Mę. 
żem została, i wymawiała mu oboiętność z 
iaką on ten cios znosił; gdy cę raz żywszą 
w tym przedmiocie stawała się sprzeczka, 
spytali się córki coby o tem myślała? Dwa- 
naście lat maiąca wtedy Królewna, myślała 
chwilę, nareszcie rzekła: „Mnie się zdaie, 
że słuszność z oboyga iest strony; Matka ża- 


„łuie tronu dła ciebie Oycze, bo, cię kocha, 
wa Ty go mieżałuiesz, boś męzczyzna.” 
Kiedy w dwunastu leciech rozsądek Ma; 
ryi i serce tkliwę tak trafną i delikatną od: 
powiedź iey podały, łatwa zgadnąć czém by- 
ła doszedłszy doyrzalszego wieku? Smiało 
też powiedzićć można, że gdy odsuniętą od 
tronu, rodziną Leszczyńskich osiadła we Fran- 
cyi, w całey Europie na dworze naypotę: 
żnićyszych Królów, nie było Księżniczki lepiey 
wychowanćy, więcey cnot, przymiotów i wia: 
domości maiącey. Bo i na umieiętności mło- 
déy Maryi nie zbywało; umiała pięć ięzy- 
ków prócz rodowitego, (którego w ów czas 
nawet nie liczono) Francuzki, Włoski, Nie: 
miecki, Szwedzki i Łaciński, grała na lirze, 
rysowąła trochę, posiadała nadewszystko głę- 
boką znaiomość Religii; tę w nią Qyciec wpo- 
ił, sam ią gotował do pierwszey komunii, 
sam ią uczył i słowami i przykładem iak 
służyć naylepiey Bogu, On także rozmawiaiąc 
z nią codziennie w naznaczonych, godzinach, 
przedstawił iéy, obraz dokładny dzieiów te- 
goczesnych, dał ióy wyobrażenie wszystkich 
dworów i stosunków iednych z drugiemi, 
Matka ze swoićy strony, Babka czule wnu: 


czkę kochaiąca i szanowna Ochmistrzyni, nae 
pawały ią miłością do pracy, i uczyły ią roe 
bót płci (ër właściwych. Nadzwyczayną mia- 
ła zręczność i upodobanie w tych zatrudnie- 
niach; milsze iey były od wszystkich innych; 
przekładała igłę nad pędzel i pióro, a nay- 
lepićy lubiła szyć, i pracować dla ubogich.. 
Już czuiąc w duszy skłonność do dobroczyn- 
ności, a nie mogąc tak wiele świadczyć, pra- 
cą rąk swoich chęciom serca zadosyć czyni-. 
ła; i dzięki tym staraniom pomimo. szczu.-. 
płości dochodów, w całym. Weisenburgu, mas. 
tką nieszczęśliwych zwaną była.. 

Tak minęło lat kilka. Leszczyński. w sło-. 
dyczy domowego pożycia, w. cnotach. córki,, 
w. księgach i w naukach, a osobliwie zaspo- 
koionćm sumieniu, lubo. wygnaniec, czyste- 
go. używał szczęścia, kiedy umarł PReient; a 
skutkiem starań stronników Augusta II, mło- 
dy Ludwik XV. Monarcha. Francuzki, iuż. 
miał, odmówić schronienia w kraiu swoim 
nieszczęsaemu Królowi. Powrót. do Oyczy. 
zny był niepodobny. Doznawszy tyle smu- 
tnych odmian a tak cnotliwym. i bogoboy. 
nym będąc, Leszczyński nie lękał się śmier. 
ci; lecz troszczył się o. Matkę sędziwą, o Żaa 
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nę owdowiałą, troszczył się o córkę w kwie- 
cie wieku będącą, która na tronie zrodzona, a 
dziś bez Oyczyzny, bez wiana, sierotą na za- 
wsze zostać miała... Ale Bóg nie opuszcza 
tych, którzy mu wiernie służą; ieśli się zda- 
rzy, że na chwilę uchyli od nich błogosła= 
wiącą prawicę, zwraca ią wnet z pośpiechem, 
i po tey pozornćy przerwie dobrodzieystw, 
ieszcze wspanialszym się staie. - Tego dożna- 
ła rodzina Leszczyńskich. Kiedy Stanisław 
pogrążony był w smutku i czuł codzień sła- 
bnące siły, kiedy przedmioty iego kochania 
bolały srodze widząc go w tem smutnóm po- 
łożeniu, przyiechał do Weisemburga, Kardy- 
nal de Rohan Biskup Strazburga, i prosił 
Leszczyńskiego o taiemnć posłuchanie. Otrzy: 
mawszy ie, tak powiedział: „Królu! przyby- 
„wain wysłany od gabinetu Wersalskiego, pro- 
„sić Cię, ażebyś pozwolił córce twoićy zostać 
„„żoną Króla Francuzkiego!” Na té słowa nie- 
spodzianć, Leszczyński sadzi, że Kardynał żar- 
tuie, i wierzyć mu niechce. I słuszne miał 
do tego niedowiarstwa powody. Prócz tego że 
Marya Leszczyńska bez wiana, bez Oyczyzny» 
nie mogła nigdy tak znakomitego spodziewać 
się małżonka; wiedział, że Ludwik XV. iuż 


innćy Księżniczce był obiecany. Właśnie zar 
szły były układy między Francyą i Hiszpanią; 
iużź przybyła do Paryża młoda Jnfantka, i 
wszyscy pewni byli, że związek z nią nieza» 
wodnie się skoiarzy. Tym czasem inaczćy roz- 
rządził Bóg w widokach swoich, i Leszczyń+ 
ski musiał uwierzyć słowom Kardynała, gdy mu 
list Xięcia de, Bourbon pierwszego Ministrą 
Ludwika XV. wręczył; Książe wtym liście 
uroczyście orękę Maryi Leszczynskiey da 
młodego Króla prosił. Uwierzył więc Stani- 
sła v; i poniósł dzięki Niebu. Podobną ra: 
dością i zdziwieniem przeięty, iak nie: 
gdyś ów stary Patryarcha, gdy mu doniesio- 
no że Syn którego on śmierć opłakiwał, ży- 
ie i rządzi w Egipcie, podobnież zawołał: 
„Błogosławiony Bóg, który wspomniał na słu». 
„gi swoie! dzieło to twoje, Panie, racz go 
„doprowadzić do końca!” I to powiedzia- 
wszy udał się wraz z Kardynałem. do poko- 
iow żony. Tam młoda Marya siedząc obok 
Matki i znią rozmawiając, zajęta byłą spo-. 
koynie ręczną robotą, i mie spodziewała się 
bynaymniey iaka. wieść w krótce uszy ićy us 
derzy. W tem wchodzi Qyciec z znąkomitym, 
Rosłem, a niemogąc. wstrzymać wyrazów. ra-. 
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dości, mówi, kłaniaiac iey się, głęboko: 
„Niechże ia pierwszy Królową Francyi po- 
„witam.” I Księżniczka i ićy Matka z kolei 
wierzyć tym słowom nie chcą; ale gdy Kar- 
dynał z powagą prośby i oświadczenia swoie 
powtórzył, uwierzyły tak iak Leszczyński u- 
wierzył; Marya zaś wielką maiąca duszę, nie 
odurzyła się nadzieią tak nagłego wyniesie: 
nia, ani zbytecznćy nie okazała radości; na- 
glona przez Kardynała o odpowiedź, w tych 
ią dała słowach: „Bardzo iestem wdzięczna 
„Królowi Francuzkiemu, że mnie wyborem 
„swoim zaszczyca, ale oto są Rodzice moi, 
„los móy w ich iest ręku.” 

Już Qyciec na ten związek był przystał, 
z większą ieszcze radością dała pozwolenie 
Matka, ita odpowiedź gabinetowi Wersal. ` 
skiemu przesłaną została. 

(Dalsży ciąg nastąpi.) 
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DZIEDZIC JODŁOWA. 
POWIEŚĆ PRAWDZIWA. 


W pieknéy włości Jodłowa, żył sędziwy 
dziedzic Mirosław; kochali go włościanie, i 
błogosławili mu wszyscy, bo był miłosierny 
i sprawiedliwy. Ale niespodziewanie wybiła 
iego ostatnia godzina, opuścił iedynego Syna 
i włościan, którzy go tak iako Synowie Oy- 
ca kochali, 

Stryiowi oddało prawo opiekę nad ma- 
łym Władysławem i rządy nad włością; ale 
jako mróz przeciw maiowćy rosie, tak był 
ten przeciw zmarłemu Bratu. 

Uciskał włościan, krzywdził sierotę na 
maiątku, aco więcey na wychowaniu. W 
pięknych latach błąkał się zaniedbany Wła. 
dysław po włości, Próżniactwem i nieprzy. 
stoyną zabawą były dni iego. Niewiasty cię. 
żko odrabiaiące pańszczyznę płakały, widząc 
biedną sierotę po dobrym Panu, płakały ra- 
zem na swoie uciski. 

I zebrali się dnia iednego Starsi, i radzi|j 
o krzywdach cierpianych. Ale naystarszy po. 
wiedział: „koń bez cugli póty pustoszy łąkę, 
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„póki nie spędzi go ten, kto ićy dziedzicem; 
„nam zaś cierpieć przystoi, bo ieden Bóg co 
„sądzi sprawy nasze, dał nam dobrego i złe- 
„go Pana. Ale ciężko iest patrzyć na krzy. 
„wdę sieroty. Zle to iest, sąsiedzi, że dzie. 
„cie Pańskie, z pasterzami się "bawia, i póy- 
„„dzie na łaskę ludzi, gdy nieprawy Pan tak 
,„ będzie nasze dzieci, iak nas wszystkich u- 
„, ciskał,” 

Do serca wszystkich trafiła mowa Wóy- 
ta, i zebrali się powtórnie u niego Starsi, i o 
sierocie radzili. 

AŻ Wóyt z naystarszemi włości, zaprzęgli 
wóz kowany, zwabili z pola swawolące dzie- 
cie i nakłonili, aby trochę z nimi iechało. 

Jadą daleko przez pola i lasy, i ieszcze za 
lasy, aż stanęli przed klasztorem Piiarów. 
Wpuszczeni do Przełożonego, tak mu mówi- 
li: „Oto iest dziecie zmarłego Pana naszego, 
„które niema opieki; a przez miłość ku Oy- 
„cu niechcemy, aby tak iak my prości, bez 
„nauk na niewolnika urosło. Składamy ta- 
„lary od gromady zebrane, i prosiemy nau- 
„czcie go Wielebni! i Bogu służyć i nami 
„rządzić. Niech ma pańskie potrawy icien- 
„kie szaty, damy na wszystko; a niech wam 
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„Bóg dopomaga byście go naucżyli, o swoić 
„się upomnieć i bydź sprawiedliwym.” 

Wychowywał się Władysław, kształcąc ra» 
zem serce i rozum. 

Śtryi chytry ogłąsił zgubę Młodzieńca;, 
którą dawno zamierzał, i stał się Panem wło- 
śċi, i uciskał dobroczyhców sieroty. Cierpli- 
wi oa wszystko, aby tylko dziedzictwo pra- 
wemu Panu dochować, chodzili zimą i latem 
do klasztoru na zwiady. Władysław rosł 
piękny, błogosławiony od Boga i chwalony 
od ludzi. Sciskał ze łzami poddanych swo: 
ich iak Oyców; a im dalćy postępował w ro- 
zumie, tem więcćy myślał iak bydź wdzię: 
cznym i sprawiedliwym. 

Gdy szkoły ukończył, powieźli go Starsi 
włości do Sędziów, i wszystko opowiedzieli. 
Sąd uznał Władysława prawym włości dzie- 
dzicem i ustąpił ten pod którym tyle cierpieli: 

Inie było lepszych włościan i lepszego 
Pana, iak był Pań i włościanie Jodłowa. 

przez K. Bi 
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I. POWIE. 
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POWIEŚCE 


ŚLEPA. 


Nieniasz doskonałćgo na tym świecie szCzę: 
Ścia, mało któróy prawdy od kolebki tyle się 
można napatrzyć dowodów. Spoyrzyicie tyl- 
ko łube dzieci, na Rodziców waszych, na 
tych wszystkich, którzy liczną dziatwę ma- 
ią; prócz kłopotów wynikaiących z iéy wyż 
chowania, niemasz prawie takich, którzyby 
nie opłakali śmierci nie iednćgo dziecięcia; 
i rzadko mad iakim domem: tak iest widoczne 
Nieba błogosławieństwo, ażeby wszystkie dziat= 
ki zdrowo i dorodnie wyrosły: 

Jeden z tych tysiącznych przykładów wi: 
dzieć można było u Państwa Łedoskich. — 
Troie dzieci ślicznych umarło w ich oczach 
z czworga pozostałych dwóch synów i iedna 
córka odchowali się szczęśliwie; ale nayniłod: 
Sza słabotwita z dzieciństwa; w trzecim roku 
wielkiego dostała wyrzutu: Ten źle leczońy 
schował się nagle; humory spadły ićy na os 
czy; i w krótkim czasie ociemniała zupełnie: 

Tom 1. Ner. IF, ie 


"rr, 1 64 Reg 


Zdrowszą była wprawdzie od tego czasu; twa» 
rzyczka iey dotąd Ściągła i blada, napełniać 
się i rumienić cokolwiek zaczęła; ale to okro- 
pne kalectwo, któremu przez dni pierwsze 
dziwiła się tylko, wielkości iego poiąć nie- 
mogąc, wskróś przeszyło serce ićy Rodziców. 
Widzieć dzićcię w wieku wesołości i swobo- 
dy, nie mogące używać prawie Żadnych za- 
baw, przewidywać przyszłość iego, byłoto sro- 
gą dla nich boleścią; a lubo z innych miar 
nayszczęśliwszemi byli Rodzicami, i przyimio- 
ty każdego z ich dzieci, tysiączne ich sercu 
wróżyły roskosze, przecież to szczęście bar- 
dzo drogó okupionć im się zdawało. 

Lecz dobroczynna Opatrzności ręka umić 
często same nieszczęścia na dobre obrócić, i 
nie raz ze smutku niespodziana wypłynie po- 
ciecha. Państwo Ledowscy boleli nad ślepo- 
tą córki swoićy, ona truła ich życie; chcąc 
ićy zaradzić, nieominęli żaduey sposobności 
wezwania pomocy naysławnieyszych Lekarzy 
i Okulistów; kaźdy ich wyrok nowym zu. 
pełnie żalem napawał ich serca, bo każdy 
niepewną i daleką podawał im nadzieię; ale 
przecież gdyby nie to kalectwo młodszey cór: 
ki, nigdyby ze starszćy ok słodkiey pociechy 
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nie mieli, nigdyby się serca obudwóch nie 
były tak pomyślnie rożwinęły; tak ściśle 
spoiły. 

Jadwisia miała lat siedm kiedy Ludwini 
Oczy się żaćmiły; choć w dżiecińnńym ieszcze 
wieku uczuła tak mocno ićy nieszcżęście, Że 
przeż kilka czasów; Rodziców swym smut. 
kiem trwożyła. Nareszcie znalazła ulgę w tych 
słowach pówtarżańych ićy często przez roz. 
sadna Matkę: „Bóg osądżiwszy za rzećz po- 
„,trzebną kalectwo Ludwini, mówiła do niey, 
„przeznaczył iey ciebie na osłodzenie tey nie- 
„doli. Powinnością iest żatém twoią zamiast 
;, płaczu i narzekania; pracować nad uprży: 
„ieńnieniem iéy Życia. Takie są nasze wżglę: 
„derm bliźnich powitinościj każdemu udzie: 
„lać mamy; czego mü niedostaie, a w co sd- 
pimi zasobni jesteśmy ; bogaty powinieii ubo- 
„giego żasilać; imoóżny wspierać słabego; tie 
„p CZONY niewiadomych oświećżć, widzący pro: 
„,wadzić ślepego.” Trafiała ta mowa do tkliż 
wé dusży Jadwisi. „Ach! odpowiadała Mat- 
„ce, kiedyć te ticzynki względem obcych na: 
„wet ludzi powinnością są haszą, iakżebymi 
„icli dopełnić nie miała wżględem řodzonéý 
„siostry Bóg żaćmił iey oćży; ale mnie do: 

EN 
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„bry wzrok zostawił; nie uczuie Ludwinia 
„tyle swéy ślepoty.” 

I w rzeczy samćy dotrzymała słowa Ja- 
dwisia. Pani Ledowska zaięta mężem, kło- 
potami znacznego gospodarstwa, utrzymaniem 
synów, przyimowaniem gości, nie mogła od- 
dać się zupełnie biedney Ludwini, zaledwie 
parę godzin codziennie córkom poświęcała. 
Jadwisia więc opiekowała się siostrą bez u- 
stanku, i nigdy nie spuszczała iey z oka. Po- 
mimo, ślepoty swoićy, Ludwina mniey mia- 
ła szkodliwych przypadków od wielu dzieci 
iey wieku; bo Jadwisia za nią,patrzyła, prze- 
widywała, ułatwiała wszystkie iey. zawady. 
Tıóownje troskliwa orozrywki siostry, wymy- 
ślała iey różne zabawy i zatrudnienia; opo- 
wiadała iċy rozmaitć powieści, śpićwała piosn- 
ki,,grała na klawikorcie małe sztuczki mu- 
zyczne, których się umyślnie dla niey uczy- 
ła. W lat kilka z pomocą Mtodziców, do wa- 
Żnieyszych rzeczy, się wzięłą. QOyciec przy- 
wiózł iey z Warszawy całą książkę wypu- 
kłemi literami napisaną, i Jadwisia po wiel- 
kiey i długićy pracy, doszła do tego: Że Lu. 
dwinia za dotknięciem poznaiąc słowa czy. 
tala w tęy książce dość gładko. Pierwéy ie- 
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szcze nauczyła ią różnych na drutach robo- 
tek; z niewypowiedzianą cierpliwością pro- 
wadziła iéy paluszki po klawiszach klawi. 
kortu, i nie może hbydź nikt szczęśliwszy, 
iak była szczęśliwą dobra, Jądwisia, kiedy 
Ludwinia w dzień Imienin Matki taniec Ko- 
Ściuszki zagrała, i na wiązanie darowała ićy 
parę pończoch własney swoiey roboty. 

Udzielenie tych umieiętności ileż trudów 
Jadwisi zadawało ? iakiegoż wymagało ciągłć« 
go starania? nie mrażała się przecież niczem. 
dobra siostra. Czułość stwarzała w nićy pe- 
wm rodzay Jeniuszu, i nie raz sami Rodzi- 
ce dziwili się dowcipnym sposobom których 
używała. W niczem iednak takiéy nie ro- 
zwiiała zdatności, tak delikatnego czucia, iak 
w rozinowach swoich z Eudwinią. Dwoić 
iest drzwi do umysłu naszego, oczy: i uszy; 
pićrwsze zawarte były dla bićdnćy Ludwini; 
ale drugie stały ołworemi. -W° rozniowach: więc 
naywiększćgo Światła, naytkłiwszey pociechy 
icy udzielała; bo z książek wszystkiego czer- 
pać nie mogła. Niemamy dzieł umyślnie dla 
ślepych pisanych !... 

Oto iest iedna z tych rozmów, którą wy- 


słuchał niechcący przyłaciel domu Państwa 
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Ledowskich. Obie siostry wyszły były do o- 
grodu w pięknym dniu Majowym, trzyma- 
iąc się pod ręce. Ludwinia miała wtenczas 
lat dziesięć, Jadwisia czternaście. 
LUDWINIA. 

Ach! iakież czuię miłe iciepłć powietrze! 
Słyszysz ptaszki, iak przyjemne ich śpiewa- 
nie! A iak kwiaty pachną! 

JADWISIA. 

Prawda! śliczny dziś poranek, słońce tak 
pięknie świeci, wiosna wróciłą w całey swey 
ozdobie, i ptaszki wesołe, powrót iey śpie- 
waią. 

| LvDWINIA. 

Móy Boże! czemuż ia widzieć nie mogę, 
co. to iest śliczny poranek, iak to słońce świć- 
ci? Wszystko to nie dla mnie. 

JADWLSIA. 

Nie mów tego, Ludwiniu i dla ciebie iest 
wszystko. Nie widzisz prawda iak słońce świe- 
ci, ale dobrodzieystw iego, używasz. Słońce 
sprawia to ciepło, które cię mile zagrzewa; 
słonce ptaszki do, śpiewania pobudza, słońce 
rozwinęło te kwiatki, które wąchać lubisz, 
i dla ciebie więc świćci. 
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LuvuDWIN IA. 

Prawda, nie powinnabym narzekać, oso» 
bliwie kiedy mi Bóg dobry takich dał Ro» 
dziców, i taką siostrę; przyznam ci się ie- 
dnak, żebym przynaymnićy rada wiedziała 
co to iest widzieć? co to znaczą tysiączne 
wyrazy, które często słyszę, a dla ślepoty mo- 
iey wcale zrozumieć nie mogę. Naprzykład 
wytłómacz mi, co to iest ładne i brzydkie, 

Jadwisią po krótkićm namyślenią. 

Uważay tylko ą zdaie mi się że poymiesz 
tych przymiotników znaczenie. Oto mam 
wiedney ręce bzu gałązkę, a w drugićy kwiat. 
berberysowy; powąchay! 

LGD WEW [I Ad 

O! bez pachnie, a berberys przeciwnie, 
to wiem. Bez miło wąchać, a berberys przys 
kro.. 

La D wr gia, 

Otoż to. i oczy czegoś podobnego dozna. 
ią; kiedy obaczą co ładnćgo, to im miło, kie- 
dy co brzydkiego, to im przykro. 

L U D.WIN I_A.. 

Ach! to ty, bardzo ładna bydź musisz, Jas 
dwisiu, bo mnie tak byłoby miło gdybym 
ciebie obaczyć mogła. 


D 
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JADWISIA. 

Nie testem ia ładna Ludwiniu , ale twoim o- 
ęzom zawszebym się taką zdała; ty mnie ko- 
chasz, a kogo kochamy, na tego zwykliśmy o- 
czyma sęrca patrzyć; ten zawsze nam iest miły, 

| LvpDWINIA. 

Mnie też to bardzo zdziwiło, gdy wczo- 
ra ktoś powiedział o iedney Panience: Nie 
dziwnego że iest kochaną, bo taka ładna. Mo- 
że dla tego żem ślepa, ale poiąć tego niemo- 
gę iakby można kogo kochać za to, że na nie- 
go miło patrzyć; bo ia iedynie tych kocham 
którzy są dobrzy, którzy mili sercu moićmu. 

JA pw ts 

I wtem, mo Ludwiniu, szczęśliwszą ie- 
steś i sprawiedliwszą od wielu widzących. 
Sercę lępszy znawca od oczów, nie omyli cię 
nigdy; kochać będziesz osoby godne kochas 
nia i wiele przykrości sobie oszczędzisz! Aie- 
śli kiedy Bóg wzrok ci przywróci, czyń wte- 
dy dobrowolnie co teraz z konieczności czy- 
nisz. W wyborze przedmiotów przywiązania 
twego, nie słuchay. oczów lecz serca; bo ina- 
qzey wielebyś na przeyrzeniu swoićm straciła. ” 

Tak.i podobnie Jadwisia często z siostrą 
yęzmawiaiąc, razem ićy umysł i duszę zdo- 
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biła i słodką niosła pociechę; gorliwość iey nie 
ustawała na chwilę; żadne zabawy oderwać 
ią od Ludwini niepotrafiły. Kiedy ich bracia 
przyiechawszy ze szkół, na wakacye do domu, 
tysiączne wymyślali rozrywki, ona tych ie: 
dynie używała, których siostra uczestniczką 
bydź mogła. Często wybrali się wszystka 
czworo na przechadzkę; bracia obaczywszy 
kwiat szczególny lub pięknego motyła odbie- 
gali daleko. Jadwisia nigdy nie opuszczała 
Łudwini; wolała z nią chodzić pomału, ro- 
zmawiać, iak gonić się i ubiegać z braćmi. 
To nieustannć zaięcie się kim innym nie so- 
bą, te nauki, które Jadwisia od młodego wie- 
ku siostrze dawała, zamiast przeszkodzić, do- 
pomogły ićy owszem do nabycia cnot i wia- 
domości naywięcćy zdobiących młodą osobę. 
Niemasz nic zbawiennićyszego, iak wzrość 
ztem przekonaniem, że nie dla siebie, lecz 
dla drugich żyjemy; i myśl, że wiadomości 
nasze komukolwiek użyteczne będa, niezmier- 
néy do nauki dodaie ochoty. Trudnoby też by- 
ło znaleśdź milszą i więcéy prawdziwie umie- 
iętną panienkę, od Jadwisi Ledowskiey. To 
zupełne zapomnienie o sobie dla siostry, ta 
chęć wynagrodzenia ićy tego., że. więcey od 
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niéy obdarzoną była, to pragnienie osłodze» 
nia iey niedoli, nadały ićy sercu, iey całe» 
mu ułożeniu niepoięte powaby. Uczyłą się 
każdey rzeczy pilnie i gruntownie, żeby mićć 
czego uczyć siostrę; i iey biegłość w nauce 
Religii, Dziejów Oyczystych i świata, znaio» 
mość narodowey literatury, korzyść iaką z ka- 
żdégo czytanią wyciągnąć umiała, rzetelne ićy 
zdanie o wszystkiem, zręczność w Muzyce; 
w robotach kobiecych, były prawdziwie za- 
dziwiaiące, lecz nie dziwiły tych, którzy wie- 
dzieli wiak szlachetnym celu ich nabywała. 
Do tych wszystkich przymiotów i zalet łą- 
czyła ieszczę Jadwisia skromność niezmierną. 
Kiedy obce osoby uczęszczaiące w domu iey 
rodziców, obsypywały ią pochwałami, ona 
tych pochwał z zadziwieniem słuchała, nie 
poymuiąc iakby wiey położeniu inną bydź 
można. Wreszcie tak sowicie za postępowa- 
nie swoie nagrodzoną była, że nie czułą Aa, 
dney pochwał potrzeby. Długi serca, iedno 
serce wypłacić potrafi; Ludwinia całą duszą 
przywiązana była do siostry, a taićy miłość 
starczyła za wszystko. I serce ma, wzrok 
swóy; ten często lata uprzedza, i bystrzeyszy 
iest od oczów wzroku. Zawczasu dostrzegła 
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biedną Ludwinią ile winną byłą siostrze, i 
wdzięczność rozwinęła w nićy nayżywsze u- 
czucie. Wszystko z ręki Jadwisi, dobrem iey 
się zdawało, iey głos był dla niey naymilszy; 
oddalona od nićy ną chwilę tęskniłą, przeczu- 
wała ią gdy się zbliżała; przy niey nie cię- 
żyło ićy prąwie wcale ićy srogić kalectwo; 
nikt tak nie umiał rzęczy kaźdey iey wytło- 
mmaczyć, pytań zaspokoić; a zgąduiąc od lat 
naymłodszych czem starania i zabiegi siostry 
naylepiey wypłaci? korzystała z każdey iey 
nauki, i tak była mimo ślepoty swoićy we- 
sołą i spokoyną: żę kiedy Jadwisią i Rodzi- 
ce ośmieleni ióy swobodą, skarżyli się czą- 
sem ną ićy niedolę, ona ich pocieszała. Jak- 
Ze często takowć mówiła do nich słowa: ., Moia 
„ślepota wcale mi nie iest przykrą, tak mi 
„ią osładzać umićcie! Możebym nawet ża- 
„dnego nie miała żądania, gdybym mogła 
„wystawić was, sobie, kochani Rodzice! i 
„ciebie luba Jadwisiu! To mnie naywięcey 
„w kalectwie moićm trapi, że was myśl mo- 
„ia uchwycić nie może. Prawie żadnych nie 
„zachowałam wyobrażeń z tych lat dziecin- 
„nych w których widziałam, i często kiedy 
„chce koniecznie żeby mi pamięć moia te 
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„czasy wystawiła, tak’ mi się w głowie mię- 
„Sza, tak coraz większe otaczaią mnie cie- 
„mności, że muszę tych myśli zaprzestać. 
„W tenczas przyznaię, iż czasem puszczą się 
„łzy z oczów moich; ale to i dobrze, bo moie 
„Oczy iedynie do płakania potrzebne, a ina- 
„czey możeby i płakać zapomniały!” — Kie- 
dy to iey zgadzanie się z losem tak tkliwe 
w tak młodym wieku westchnienie dobywa- 
ło zserc iey rodziców i siostry, ona słysząc 
go, takie ieszcze wymawiała słowa: „Nie smuć» 
„cie się, owy! których ia tak kocham! was 
„Sza boleść przykrzeysza mi nad wszystko. 
„Nadziei nigdy tracić nie trzeba. Kto wić, 
„może ia ieszcze kiedy i przeyrzę? wszak o 
„tyłu podobnych słyszałam przykładach? A 
„ieżeli nie taka wola Boga, to czekać będę 
„oierpliwie téy chwili, która niezawodnie kie. 
„dyś nadeydzie, chwili w którey przeyrzę ną 
„wieki! będę czekać tego mieszkania, gdzie 
„iak mówi Jadwisia,. oczy moić przestaną 
„płakać, tykko wiecznie widzićć będą.” 
Lecz nie czekała tak długo Ludwinia; we: 
rzał Bóg na nią, na ićy Rodziców, na sios 
tre, i wczeóśnióy zdjąć zasłonę zićy oczów 
pozwolił. — Wsławił się był w Warszawie i 
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w Polsce całey, uczony Lekarz L.,..... {Lubo 
cudzoziemiec, miłość iego ku przybraney Oy- 
czyznie, gruntowna polskiego ięzyka znaio- 
mość, a nadewszystko szlachetna dusza, imie, 
Polaka iuż mu zapewniły. Biegłość iego we 
wszystkich gałęziach Nauki, którey był zwo- 
lennikiem, a szczególniey. iako okulisty, po- 
wszechnie uznaną była; posłyszeli o niey Pań- 
stwo Ledowscy, i natychmiast opuścili dom 
swóy, podróż kilkadziesiąt mil odprawili, a- 
żeby zasięgnąć rady iego względem młodszóy 
córki swoićy. Właśnie Ludwinia czternasty 
rok zaczęła, kiedy przyiechali do Warsza- 
wy. Szanowny Lekarz po długiem badaniu 
przyczyn ićy kalectwa, powiedział: że katara- 
kta calą iey ślepotę sprawia, podiął się spro- 
bowania operacyi, tecz widząc Ludwinię nie 
zupełnie zdrową, przepisał pierwey dosyć 
długie leki. Dla większego ich skutku na- 
mówił Państwa Ledoskich, ażeby nie w sa. 
mem mieście, lecz gdzie niedaleko osiedli 
w świeższćm powietrzu. Ze wszystkich okolice 
Warszawy naywięcey sobie upodobali wspa- 
niały Wilanów. Naięli u iednego wieśniaka 
dwie izdebki, i tam co dni kilka odwiedzał 
ich biegły Lekarz.— W krótkim czasie przy- 


— 176 — 


wiązał się nadzwyczayńie dó tey zaymuiącey 
rodziny; pokochał serdecznie dobrą Jadwisię 
i biedną Ludwinię; bo oń przyiacielem cho- 
rych swoich bydź umiał, i dla tego takić 
wżbudzał żaufanie; tak leczył szczęśliwie! — 
Po upłynionych kilku tygodniach nadszedł 
dzień naztiaczońy na operacyą. Może że wes: 
stkich osób tę rodzinę śkładaiących; dzień 
ten Ludwinię iiayspokoynicyszą zastał. Mid- 
ła cokolwiek iadziei; ale tak od dzieciństwa 
zwolą Nieba zgadżać się nauczyła; że wszy- 
stko przyiąć była gotówa; a czy dobry cży 
zły koniec dnia tego przewidywała; prawie 
więcey 6 szczęściu lub o boleści rodżiców i 
siostry; niźli o właśńych uczuciach imyśla- 
ła.= Gdy stanął pówóż sławnego Okulisty 
przed skromiiym domkiem; zmięszali Się nież 
zmiernie wszyścy; i że drżeniem witać go pó: 
szli. On zaś urządziwsży stosownie izdebkę; 
po chwili przystąpił do Operaćyi. Pani Lé- 
doska nie czuiąc dostateczney siły „do patrze: 
nia na córkę, a nie chcąc oddalać się od niey, 
skryła się w nayciemnieysży kątizdebki. Bla- 
da i drżąca; tęce i oczy wznosiła w górę, d- 
le ani iéy usta iednego słowa; ani oczy je. 


dney łzy wydać nie moche, Jadwisia Ou. 


miąc gwałtowność pomieszania swćgo starała 
się okazywać zmyśloną spokoyność. Oczy ity 
były suche, uśmiech ma twarży, słowa po- 
cieszaiącć w ustach, a zimny pot okrywał 
iey czoło, dreszcz nieustanny przebiegał wszys 
stkie żyły, i bicie serca przez suknią widać 
było. Klęczała przy siedžącéy siostrze, obie- 
ma rękami swemi ręce iey trżymaiąc. Pan 
Ledoski stał za krzesłem Ludwini, i trzymał 
iey głowę. Słabym głosem odwagę iey za- 
lecał, lubo sam truchlał ile razy Okulista in- 
strument do oczów corki przytykał, Ona zaś 
spokoyna i cierpliwa ani drgnęła na krześle 
swoiem, ani razu się nie poskarżyła. Dopie- 
ro po upłyniońych kilku minutach wydała 
naprzód ięk słaby; a potem krzyknęła: „Ach 
Boże! Cóż to? czy ia widzę**— Na te sło- 
wa zachwycaiące; Matka pobiedz. do niey 
chciała, lecz zmysły nie mogły wystarczyć 
wzriuszeniom diiszy, opuściły ią nagle, i pa- 
dła zemdlona. Pobiegł mąż do mniey; daiąc 
znak Jadwisi żeby nie odstępowała siostry; 
i wyniósł ią do drugiey izdebki. Słowa Lu- 
dwini, żemdlenie Matki, tak przeięły długo 
“wytrwała dziewczynę: że iuż niemogąc wy- 
trzymać zalała się łzami i zawołała przery« 


wanym głosem :,, Czyż widźi doprawdy? "==; 
Gicho! cicho! odpowiedział ićy Lekarz, i u- 
miłkła.  Ludwinia wymawiała niewyraźne sło- 
wa, kiedy Okulista ukończywszy operacyą 
zawiązał iey oczy czarną chustką, a wziąwszy 
ręce obudwóch siostr, te słowa tylko wyrzec 
zdołał: „O Boże! dziękuię Ci!” ., Ach! to bę: 
dzie widzieć!” krzyknęła jadwisia odchodząc 
od siebie z radości, i rzuciła się do nóg Le- 
karza. „Prawie pewny iestem Ze zupełnie 
wzrok odzyska!” odpowiedział. Usłyszawszy 
ten wyrok pomyślny Jadwisia łkać od wiet: 
kiego płaczu zaczęła. —,, Jadwisiu! Jadwisiu! 
wołała na nią siostra, nie płacz, uspokoy się: 
I mnie się zdaie że widzieć będę, bo coś dzi- 
wnego mi się działo, nim mi tę chustkę za: 
wiązano; zdawało mi się, żem czuła oczami: 
Nie płacz! owszem cieszmy się nadzieią i dzię: 
kuymy Bogu! Ale gdzię się podział Tata? 
gdzie Mama? nie słyszę ich!”— W téy chwi: 
li wszedł Pan Ledoski, gdy się o szczęśliwey 
wróżbie dowiedział, ścisnął ze łzami szano: 
wnego Lekarza. Jadwisia pobiegła do Matki; 
już przyszła była do siebie; opowiedziała 
iey co się stało, i wróciły wnet obie. Lu: 
dwinia leżała na łożku, zupełnie eiemno by- 
ło 


ło w izdebce. Okulista zalecił, ażeby naymniėy: 
ėzéėgo nie było światła, a odebrawszy dzięk- 
czynienia całey rodziny, sżczęśliwy Ze mu 
się udało, ódiechał, obiecniąc przyieżdżać czę 
sto. I przyieżdżał. Coraż lżeysżą kładł za- 
słonę ha ócżzy Ludwini, coraz większego Świa: 
tła w izdebce dopuszczał, nareszcie gdy iuż 
wzmocnił się iey wzrok dosiwtecznie, zdiął 
zupełnie zasłonę. — ' Któżby opisać tę scenę 
potrafił? któżby zdołał wierne «dać wyobra: 
żenie dziwnych i zachwycaiących uczuć, któ- 
rych doznała Ludwinia obaczywszy Rodziców 
i siostrę; ich rożkosz gdy ią widzącą uyrzeli! 
Długo przyżwyczaić się do szczęścia swoiego 
nie mogli; długo Jadwisi szczególnie złudze: 
niem się zdawało. Dłużey ieszcze Ludwinia 
nie umiała wżroku swoiego używać; przeć 
czas znaczny więcey ufała dotknięciu niźli o+ 
czom; kiedy szła sama przez pokóy; tak iak 
dawnićy wyciągniętą ńaprzód ręką torówała 
sobie pewną drogę; kiedy obaczyła howy 
przedmiot iaki, dotknąć się go musiała; a Im, 
bo Jadwisia obok miey siedziała, nie wierzy* 
ła zupełnie ićy obecności, ieźli ićy nie trży* 
mała za rękę, łub nie głaskała po "twarzy: 
Minął także czas bardzo długi nim się *obea 
Tom 1 Ner IP. i3 
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znała, z cudami, przyrodzenia. „Nićma słów 
w żadnym ięzyku do opisu iey; zachwycenia 
kiedy pićrwszy raz uyrzała Niebo, Słońce, 
Księżyc, gwiazdy ; kiedy obaczyła szeroką Wi- 
słę toczącą wspaniale brunatne wody swoie, 
piękny ogród Wilanowa, i te drzewa ręką 
Sobieskiego sadzonć, dziś obłoków sięgaiące. 
Naymnićyszy robaczek, kwiatek każdy w za- 
dumienie ią wprowadzał. Paz godzinę przy- 
patrywała się róży, rachowała ićy listeczki 
obrywaiąc po iednemu, i ledwie się nie roz- 
płakała, gdy ogołocony korzonek w ręku swo- 
iem postrzegła... Nie raz mówiła do Jadwi- 
Si: „O iakże to człowiek nikczennćm jest 
„stworzeniem! ia o tych wszystkich cudach sły- 
„Szałam, umiałam ie nazwać, zdawało mi się 
„że ich rozumiem, boś mi tak dobrze wszy- 
„stko: iłomaczyła, a przecież nic sobie, takiego 
„bie.ywystawiałam!.. Bóg to wszystko iedném 
„słowęm stworzył!” — 

,„„dępcz maydłaższego czasu potrzebowała do 
połączenia dawnych wyobrażeń, z temi kto- 
ré po odzyskaniu wzroku nabywała; tak ro- 
zliczne: nasuwały ićy się myśli, rozum iey 
w.tąkim był często odmęcie, iż zwykła by- 
ła; mawiać: „Serce moić, w którem też sa- 
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„mó co i dawnićy znayduię uczucia, głos 
„osób miłych, który zawsze iednakowo o mo- 
„ié uszy się obiia, przekonywaią mnie żem 
„iest ta sama, na tym samym świecie; ale 
„gdyby nie to, sądziłabym żem się iuż do 
„„drugićgo życia przeniosła, a ze snu powsta- 
„wszy, nowe pasmo dni rozpoczęłam.... Ach! 
„Boże!... to wszystkich ludzi podobne mo- 
„iemu obudzenie czeka; ia iuż mam iego wy- 
„Oobrażenie. Zebyś wiedziała Jadwisiu, iak 
„to miłe, jak słodkić uczucie, cieszyłabyś 
aa SIE zawczasu na nie.” 

+ Dzień każdy nowego ićy dodawał świa: 
tła, nowe przynosił roskoszej nie tylko Pios 
dziców i siostrę, ale wszystkich dziwiła szcze: 
golnością myśli swoich i sposobem iakim ie 
wyrażała. Ileż wrażeń i przyiemności przy- 
czyną dla nićy były, odwiedzenie Warszawy 
i powrót lo domu? Jedyném wtedy Smart: 
twieniem było rozstanie się ż szanownym Le 
karzem, którego sztuki i ręki Bóg użył na 
przywrócenie im utraconego szczęścia; wyż 
wieźli pamięć iego w sercach, a w częstych 
listach do samćy śmierci iego pisywanych, 
wyrażali mu tkliwą wdzięczność i przyiaźń:. 
Skoro Ludwinia czytać drukowane książki 

15% 
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i pisać się dobrze nauczyła, użyła naprzód 
pióra swego na napisanie modlitwy i dzięk= 
czynienia za wzrok odzyskany, a zaraz po- 
tem list nakreśliła do szanownego Lekarza. 
Chciała także opisać dla Jadwisi, cały ciąg 
Życia swego a bardziey uczuciów swoich hi- 
storyą, szczególnićy też uwielbienie ku sio- 
strze, którć zwiększać się codzień zdawało, 
bo go codzień lepićy okazać mogła. Lecz 
tu niechciało ićy usłuchać pióro, zaprzestać 
tey pracy musiała; a oddaiąc zaczęty ręko- 
pism, powiedziała do Jadwisi: „Tego co dla 
„ciebie czuię, chociaż już widzę, opisać nie 
„mogę; niech to lepiey w sercu zostanie.” I 
zostało niewygładzone. Zyie dotąd miła Lu- 
dwinia i zawsze iednako siostrę uwielbia. 
Już od lat kilkunastu poszła za mąż. Tak 
iak żeby ślepą ieszcze była w wyborze do- 
zgonnego przyiaciela, nie oczy ale serce prze- 
wodnikiem ićy było; pierwćy ieszcze weszła 
w podobneż związki dobra Jadwisia, obie są 
szczęśliwe, lubo dosyć daleko od Rodziców 
i od siebie mieszkaią.— Kiedy po pićrwszem 
rozstaniu się z siostrą, Ludwinia pierwszy 
raz do nićy pisała, list iey od tych słów się 
zaczynał: „Od chwili w którey odiechałaś, 
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„zdaie mi się żem znowu ślepa, znikła dła 
„mnie naywiększa wzroku mego korzyść, wi- 
„dzieć ciebie niemogę." Często iednak uży- 
wa tey lubey korzyści Ludwinia; skoro im 
okoliczności pozwałaią, obie zieżdżaią się u 
Rodziców ;. naymilsza, jé wtedy rozmowa iest 
przypominać sobie lata ślepoty swoićy. Prze 
ięła mężą idziatki uwielbieniem dła Jadwisi, 
A zwykła powtarzać: „„Srogie kalectwo moić 
„było przecież żrzódłem szczęścia, nauczyło. 
„muie iak można bydź kochaną. ”, 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE: 
CIACH. 


Niepotrzebne żądanie. 


Mała Zosia C. ledwie trzy lata skończyła, 
kiedy iuź miała braciszka i siostrzyczkę młod- ` 
szych od siebie. Jako od naystarszćy z ro- 
dzeńst)va , wymagano od niéy, żeby bardzo 


gtzeczną była. Skoro tylko zaczynała płakać, 
napićrać się czego; skoro niechciała bracisz- 
kowi i siostrzyczce zabawek odstąpić, skoro 
na ziemi siedząc piaskiem się bawiła, i wa- 
lała sukienki swoie, natychmiast mówiła iey 
Matka: „Trzeba żeby Zosia była bardzo grze- 
s czna, żeby dobry przykład rodzeństwu da- 
„wała, oni ieszcze maleńcy, Zosia taka duża, 
„0ni mogą wiele rzeczy:robić, których. Zosi 
„„iuż nie wolno.” —.„, Móy Boże! odpowiada- 
„„ła na to Zosia z płaczem, kiedy ia też bę: 
„dg maleńką.” 


DAR MAŁY LECZ PRAWDZIWY. 


Pani P. była słaba, wychodzić z domu nie 
mogła; zawołała więc raniutenko do siebie 
pięcioletniego synka, i tak mu powiedziała: 
„Zygmusiu! wez ten koszyk iabłek, póydz, 
„i ofiaruy go Babuni, bo dziś są ićy uro- 
„dziny; ładnie ićy powinszny; a to iabłko 
„ziedz sam na Śniadanie. — To mówiąc, da- 
ła mu śliczne czćrwonć iabłko. Zygmuś po- 
całował Matkę w rękę,. wziął koszyk, wło* 
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żył iabłko do kieszeni, i ze starym lokaiem 
poszedł do Babuni. „Babuniu! Babuniu! wo- 
„łał wchodząc, winszuię:ci Urodzin!” i po» 
daiąc ićy koszyk owoców; powiedział: Io 
„od Mamy!” wyymuiąc zaś z nieśmiałością 
swoić iabłko z kieszeni, 'dodał: SR od 
„Zygmusią.” 
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IV. 


WYJĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA I STYLU. 


Korrespondencya.. 


LIST PIERWSZY. 
ZDZISŁAW. DO, SIOSTRY SWOIEY. WANDY. 
— d 


z, Krzemieńca, 


Pićrwszy raz- w życiu-odbićram list od cie- 
bie, kochana Wando, i przyznaię, że mi wiel- 
ką radość sprawił. Piszesz, że tułaiąc się dłu- 
'gó po obcych domach, osiadłaś. nareszcie na 
zawsze u Ciotki naszey,. która iuż za córkę. 


. 
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cię uważa. Zaczęła swoię opiekę od przed- 
stawienia ci twoich obowiązków, i ona pierw; 
sza, cię nauczyła, że nie maiąc Rodziców, w 
starszym bracie 'powinnaś widzieć opiekuna 
i Qyca. Peozrzewnił mnie twóy list, isłodką 
ku Oigtce przeiął wdzięcznością; w samćy 
rzeczy rodzeństwo. osierocone, więcćy od in 
nego kochać się powinno, a wzaiemnem przy- 
wiązaniem łagodzić wspólną i niepowętowa- 
ną Rodziców stratę,.... Ale dla czegoż, ko- 
chana siostro, té uczucia tak miłe po fran- 
cuzku. wyrażasz? „wszakeśmy. oboje, Polacy? 
wszak w kraiach Polskich mieszkamy? po 
polsku więc pisuy do brata. Mowa Qyczy. 
sta naymiisza i nayprzyzwoijtsza każdemu Po- 
lakowi; wyrazy przywiązania w niey kreślo- 
ne ieszcze snadnićy do serca iego trafiaią, bo. 
sam dźwięk narodowego ięzyka słodko to. 
serce porusźa...' Pamiętam, Żeś od: dzieciń- 
stwa wielką *wróżyła do wszystkiego *zdas 
tność; Wiem, Ze gdziekolwiek byłaś, wszę- 
dzie twęoię „pilność chwalono; z odebranego 
świeżo, listu widzę, że te nadzieie ite por 
chwały, mylnćmi nie były; w dwunastu. le- 
ciech trudno tłomaczyć się gładziey i iaśniey, 
a ieszcze, w oboer inowie; wyglądam zatem z 
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prawdziwą niecierpliwością lista od Ciebie 

po polsku napisanego; wierzay” mi; podwoi 

się tym ‘sposobem wdzięk: korrespondencyi 

naszóy, bo gdzież szukać milszey mowy od 

mowy 'Naddziadów? i w iakieyźeby uczucia 

i myśli łatwiey wydać można iak w tey, któs 
xą naypićrwćy usta naszć przemówiły % 

LIST DRUGE O 0000 t on! 

WANDA Do Brata (*) 0000: 


z *** 1? 


Biorąc pióro, żeby do Ciebie pisać. dzisiay, 
moar kochany bracie, doświadczam daleko bar, 
dziey większego kłopotu, iak kiedym do cie- 
bie pisywała po pierwszy raz. To iest wiel, 


(*) Dla zrozumienia tęgo listu, kładzie się go tu w ięzyku, 
` francuzkim, w tym składzie iak był w głowie Wandy, 
kiedy pisząc słowa polskić, po francuzku myślała. 

„„En prenant la plume pour rócrire aujowrd'hui, mon 
cher Frère, j'éprouve une plus grande peine que lorsgue je, 
ućcrivais pour la premiere fois. C'est grand dommage qu'jl 
n’y ait que des lettres ćcrites en polonais qui te soient agrea- 
bles, car tu m'ótes par la toute possibilité de mventretenir 
avec toi dans nne langue que je possede bien mieux quę la 
mienne, et qui saurait bien mieux peindre mes sentimens. 
Peut-être est-ce mal-mais c'est ainsi qu'on mia élevée. Je 
scns moi-inćme que je te débite ici des sottises; mais je vou- 
drais si fort te proaver tont mon attachement, et avoir de 
tes aguyelles, que j'aime mieux t'envoyer ces expressions ri- 
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ka szkoda, że niema tylko listy pisane po pol- 
sku które ei są przytemne,: bo ty mi odbić- 
rasz tędy całą: możność rozmawiać (z;tobą 
w ięzyku, co ia posiadam 'daleko lepiey iak 
móy, i co umiałby daleko. lepióy małować 
moie uczucia. Może bydź iest to źle, ale to 
iest, iak mnie -wychowano. Czuię sama, Ze 
ia ci prawię tutay głupstwa ale chciałabym, 
tak mocno ci dowieść. całć. moić. przywiąza-. 
nie, i mićć z twoich nowin, że wolę lepićy 
ci posłać te wyrażenia śmieszne, iak chować: 
milczenie, i bydź pozbawioną z twoich li- 
stów... Ale ty mi daruiesz krótkość tegoż. 
trzeba żebym się ćwiczyła, nim będę mogła 
ci zrobić ieden bardzićy długi; a potem, nie 
umiałbyś uwierzyć iak, to mt iest trudnć. 
dicules, que de garder le silence et d'être privée. de tes let- 
tres... Mais. tu, me pardonneras la brievetć de celle ci; il 
fant que je m'exerce, avant, de pouvoir, ten, faire une plus 
longue ; ci puis, tu ne saurais croire combien. il m'est difli- 
cile de noner une phrase dans cette foule. de paroles d'une 
langne et de l'autre qui se présentent a ma pensée; A peine 
puis-je tronver des expressions pour te. dire que je t'aime et 
testime de tout mon coeur.... Je suis vraiment si embarrassće, 
et cette lettre mia pris tant de tems que je te supplie de 
vonloir bien me dispenser du, pénible. devoir de t'écrire en 
polonais... Mais si tu dois te ficher, j'àime bien mieux 
ètre refusée; je m'exercerai tant et} tant, qwenfin la chose 
deviendra facile; et n'est-ce pas? mon cher frere, tn en aimes 


xas mieux ta petite et obeissante socur. 
Wanda *** 
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związać co w tym natłoku "słów i wyrażeń 
z iednego ięzyka i z drugiego, które się przed- 
stawiaią moiey myśli; zaledwie ia mogę zna- 
leśdź wyrazy, żeby:tobie powiedzićć ze “cie? 
bie kocham 1 ciebie szacuię z całego mego 
serca... Jestem doprawdy tak zakłopotana, i 
ten list mi wziął tyle czasu, że ia cię 'bła- 
gam, żebyś raczył mnie uwolnić od ciężkie: 
go obowiązku pisać do ciebie po polsku... 
Ale ieżeli ty masz się gniewać, wolę lepićy 
bydź odmówioną. Będę się ćwiczyć tyle i 
tyle, że nakoniec rzecz się zróbi łatwa, i czyź 
nie prawda? mov kochany bracie, ty za to 
pokochasz lepićy twoię małą i posłuszną Sio- 
strę ? Wandern" 


LIST TRZECI. 


ZDzIsŁaw DO SIOSTRY. 


z Krzemieńca, 


Wiesz. com: zrobił z twoim polskim li- 
stem ? nie doczytawszy go. rozdarłem. Wy- 
bacz, Wando, ale w pierwszym momencie nie 


mogłem się wstrzymać, Wiesz, com ieszcze 


w. zrobił? oto na nieszczęście wpadł mi zaraz 


potćm pierwszy twóy list w rękę, iten po- 
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darłem, bom się szczerze na ciebie rozgnie- è 


wał. Tak dobrze na wiek swóy obcym pisząa 
ięzykiem, iak. możesz. w oyczystym. takie bre- 
dnie prawić? Wstyd mnie za ciebie; a gdy: 
sobie przypomnę, Żeś gotowa. do uznania te» 
go błędu, szczerze cię żałuię. Nazwałaś mnie 
sama swoim Qpiekunem i Oycem; starszy od; 
ciebie sześcioma laty, mam nieiąkie prawo do, 
użyczania ci rad dobrych, nie dziwuy się więc,, 
ieśli do ciebie po oycowsku napiszę;. pochle- 
biam sobie, że i Ciotka gnićwać się na mnie 
nie będzie; oną dobrocią swoią tę śmiałość: 
mi nadała. 

Na miłość którą masz. ku mnie, zaklinam, 
cię, siostro, weydź w siebie, zastanów się, i. 


D 


uznay, iaką to iest niedorzecznością zatapia 
się w obcéy mowie, w. niéy. iedynie mówić, ` 


czytać, pisać, maiąc własną piękną i bogatą. 


Wiem niestety! że ten przesąd iest niemal 


powszechąym u płci twoiéy; wiem, że po- 
mimo pozorney iakoweyś odmiany, ciągle u 


was obcy ięzyk nad oyczystym przewodzi;- 


wiem, że plemię wzrastaiących dziewcząt, 
nie wielkie postępy mowie narodowey wróży; 
wiem, że gdybym w tćy chwili mógł przey. 
rzeć cudem iakime wszystkie dziewczynęk: twe. 
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go wieku i stanu Dzienniki, Listy, Zeszyty, 
Imienniki, Modlitwy nawet, znałazłbym wszę- 
dzie Francuzki ięzyk w robocie, a zaledwie 
odkryłoby się dziesięć na stu, które Oyczystą 
zamiłowały mowę. Lecz ta ślepota im po- 
wszechnićysza — tem szkodliwsza i bardzićy 
boleśna. Język Polski drogą iest po Oycach 
naszych puścizną, za iego iedyną pomocą na- 
rodowość zachować możemy, podnieść lite- 
raturę kraiową. Jakżeby gardzić tym skar- 
bem!.. Przekonany iestem, Wando, że ko- 
chasz Oyczyznę twoię, że lubo nie umiesz a- 
ni mówić ani pisać po Polsku, serce twoić 
polskie ma uczucia; wiem, ze wszystko co 
się tycze wielkości i sławy kraiu, unosi twą 
duszę, a każda niedola iego ią rani; wiem 
o tém z pewnością, i gdyby było inaczcy, nie 
chciałbym cię siostrą nazywać... Wiem tak- 
że iżby szczęściem było dla ciebie, przyczy- 
nić się do wzrostu chwały imienia polskiego. 
A wiesz, ten czyn w twoićy, w rówiennic 
twoich iest mocy. Doprawdy, ia nie żartuię,? 
czytay tylko daley. 

Twóy list rozgniewał mnie, ale gdym się 
nad nim zastanowił, boleść mieysce gniewu 
zaięła, i nie do ciebie iedney ale do wszy- 
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stkich rówiennic twoich głęboki żal powzią- 
łem: Ach! pomyślałem sobie, gdybym miał 
z dziesięć lat więcćy, gdybym iuż pisał do- 
brze, uczyniłbym odezwę do wzrastaiących 
dziewcząt za mową Oyczystąz możeby m ie 
słowa do ich serc trafiły? Ale tak, cóż uczy- 
nić mogę? Oto myśli które mi się po gło- 
wie snuią, iakokolwiek ułożę, i przesżlę ie 
siostrze; niech choć ią poruszą. Posyłam ci 
więc tę Odezwę; napisz mi. szczerze iakie na 
tobie wrażenie uczyni; ale ieśli mnie kochasz, 
proś kogo żeby ci twoię połsczyznę poprawił, 
bo inaczćy znowu list podrę. 


ODEZWA 
DO 'WZRASTAJĄCYCH DZIEWCZĄT 
za Mową Qyczystą. 


Serce miłością Oyczyzny przeięte, serce zas 
grzane chęcią rozszerzenia narodowcy sławy, 
odzywa się do Was słabym i niówymownym 
głosem, Obym mógł wlać w.dusze wasze szla- 
chetny ku narodowości zapał, obym mógł na- 
poić młodociany wasz umysł tém przekona- 
niem: że wy podnieść ięzyk Polski możecie. 
Tak! lubo teraz małe i nic prawie nie znaczą- 
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ce, w; was spoczywa ta. słodka: nadzieia, wy 
za lat kilkanaście chluba narodu zostać moie: 
cie. Już bowiem dla niewiast doyrzałych, któ: 
re od pieluch obcym mówią ięzykiem, które 
nawykły w nim wszystkie myśli i uczucia wy» 
rażać, iuż dla nich trudno nabydź, pożądanćy 
w mowie oyczystey biegłości. Polki w sercu, 
uznaią ten błąd edukacyi swoiey; boleią nad 
nim, poprawićby się rade, ale iuż za późno. 
Lecz dla was, lubć dziewczęta, które dopie» 
ro wstępuiecie w zawód życia, któreście ie- 
szcze czasu niemiały nawyknąć na zawsze do 
czego, dla was wszystko iest łatwem, wszy 
stko iest podobnem.- Umysł wasz giętki iak 
młodć drzewko na każdą stronę nachylić ie- 
Szcze można. Korzystaycie z tak pomyślney 
pory, ćwiczcie się w mowie Oyczystćy, prze- 
łóżcie ią nad inne. Ten wasz postępek wiel- 
kie skutki za sobą pociągnie. Wy za lat kil- 
kanaście żonami, Matkami będziecie; wpoicie 
w eórki własnć uczucia i zdania; i zgubny 
przesąd przetnie się na was, zakończy się na 
dzisieyszem pokoleniu; od was się ustali pra- 
wdziwych Polek pasmo, od was powstanie e- 
poka nowego mowy Oyczystey odrodzenia, 
Ach! daycież tey drogićy ziemi, na którćy ka- 


= 195 — 


żda z was się rodziła; która was żywi i osi, 
daycież ićy ten dowód przywiązania. Latwo 
wam przyidzie, a na całć Życie zabezpieczy- 
cie sobie słodką pociechę i chlubę. Proście u> 
silnie Rodziców, Opiekunów waszych, niech 
was każą uczyć gruntownie po polsku. Mos 
dlitwy, wypisy, treści, dzienniki, listy, piosn- 
ki, niechay będą w oycżystey mowie. Z Oy- 
cem, z braćmi, zprzyiaciołkami waszemi, mówz 
cie po polsku, strzeżcie się pilnie mieszania 
słów i wyrażeń francuzkich. Nie wierzcie tym, 
którzy utrzymuią, że w iężyku naszym wydać 
nie można drobnych i trafnych postrzeźeń; u- 
czuć delikatnych, że nikt z niego ięzyka to- 
warzystwa, iężyka serca uczynić nie potrafi. 
Teraz kiedy ieszcze dla młodości waszćy W ża- 
dney mowie wysłowić się dokładnie nieumić- 
cie, wprawiaycie się w Oyczystą, a za lat kil- 
ka i ustnie i na piśmie czysto i gładko tłóma> 
czyć się w nićy będziecie. Bo miałożby Nie: 
bo dać Polkom tkliwość i dowcip, a nieuży* 
czyć im mowy, w któreyby te dary wyrazić 
mogły? Nie! tak niesprawiedliwem nie było! 
pięknym, bogatym, słodkim iest nasz ięzyk, 
lecz ktokolwiek nim w młodości wzgardzi ; 
przed tym na zawsze .skarby swoie zamyka, 


gdyż 
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gdyż według słów Mędrca: „77 iaką drogę 
Młodzieniec się puści, takiey choćby się starzał, 
odstąpić nie zdoła.” 


( Dokończenie Korrespondencyi w przyszłym Nrze ) 


HZZ 


V. 


WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST CZWARTY. 


Masz dar, kochana Siostro, tak mnie za. 
chęcać pochlebnym sądem twoim, tak wycią. 
gać na słówka coraz nowémi zapytaniami, i 
tyle we mnie myśli uwagami swemi rozwiiać, 
że te moie Listy do Ciebie, które miały bydź 
iedynie zbiorem nawiasowych postrzeżeń, przy- 
bieraią iakiś porządek. Piszesz mi naprzykład 
w ostatnim Liście, że Ci się niezmiernie po- 
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dobały dziewczęta moie; ach! iakież słowa 
mogą bydź milsze dla Matki! dodaiesz zaraz 
potem, żebyś chciała wiedzieć dokładnie nie 
tylko iakim sposobem prowadzę ie teraz? ale 
iak prowadziłam ie dotąd, i iak na dal pro- 
wadzić zamyślam? Kochana Siostro! bardzo 
wiele żądasz odemnie; ale tak miły powod te- 
mu żądaniu nadaiesz, że uradowana oprzeć 
Ci się nie mogę; Wreszcie raz zacząwszy, tru- 
dno się cofać, niech się więc stanie woli two- 
icy zadosyć. Uprzedzam Cię tylko zawczasu, 
że te moie opisy niedokładne będą, a nade- 
wszystko proszę Cię, niemyśl, abym ia móy 
sposób prowadzenia dzieci naylepszym ze wszy- 
stkich mieniła; niemam tey miłości własnćy, 
broń Boże! Czyniłam i czynię iak mi się zda- 
ie naylepiey, ale dlatego wiem dobrze, że iest 
lepszy tryb postępowania, bo nietrudno o Ma- 
tkę doświadczeńszą odemnie. A wreszcie trzy- 
mam zupełnie zmoim Mężem; on zawsze po- 
wtarza, że mogą bydź ogólne zasady i prze- 
pisy Wychowania, ale sposób ich wykonania 
musi bydź koniecznie w każdym domu inny. 
Etak niema ani żyiących ani pisanych wzorów, 
któreby można zupełnie naśladować, lecz ka. 
Żda Matka powinna ie stosować do charakte: 
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ru dziecięcia swego, do okoliczności w któ- 
rych się znayduie. Wymieniał mi nieraz Ro- 
dziców, którzy dziatki swoie systematycznie, 
podług sławnych przykładów i nauk znako- 
mitych Filozofów chowali; i z wielką męką 
wystawili ludzi do niczego, a czasem i warya- 
tów. — Ja też w wychowaniu córek moich nie 
zapatrywałam się zupełnie na nikogo, ani nie 
słuchałam dosłownie żadnego Edukacyinego 
dzieła, lecz codzień bogacę się tem co widzę, 
słyszę lub czytam, i w potrzebie, tych bo- 
gactw używam, rządząc się iednak naywięećy 
własnym rozsądkiem, okolicznościami, a czę- 
sto i macierzyńskim instynktem. — Tak zape- 
wne nie z książek, nie z widzianych przykła- 
dów, bez planu, bez zastanowienia się nawet, 
od pieluch zaczęłam wpaiać Pieligią w dzie- 
wczęta moie; ią założyłam za fundament ca- 
łćy pracy. Nie powiem Ci kiedy i iak zaczę- 
łam im mówić o Bogu, i one choć wyrosną 
powiedzieć Ci tego nie potrafią. Ta myśl wiel- 
ka złączoną zawsze zostanie z pierwszą ich my« 
ślą; to słodkić uczucie iednoczyć się nie prze- 
stanie z pierwszemi uczuciami ich serca, po- 
czątek tego szanownego podania zginie w cie- 
mnościach ich pamięci... Żadnć dziecię nie 


14% 


wie którego dnia Matkę kochać zaczęło; zda* 
ie się każdemu z nas, żeśmy się urodzili z tą 
miłością; słuszną iest rzeczą, ażeby tak było 
w poznaniu i w pokochaniu Boga... Ilia nie 
wiem kiedy nam Matka o Bogu raz pierwszy 
wspomniała; ale to wiem dobrze, że od cza: 
su iak mam dzieci, nierównie pobożnieyszą 
iestem. Każde żywe przywiązanie niespokoy- 
ności dodaiąc, podwaia wdzięk i potrzebę Re- 
ligii. Jakżeż nie wierzyć z roskoszą serca w 
Wszechmocną Istotę, iakże nieszukać baczne- 
go Opiekuna i stróża dla tych istot słabych, 
którym tyle niebezpieczeństw grozi? Komuż- 
by ie polecić? Nie miałabym chwili w dniu 
spokoyney, momentu snu miłego, gdybym 
rano i wieczór dziatek moich Opiece, Oyca 
Wszechmocnego nieoddała; i może nigdy mo. 
dlitwy moie tak gorliwe nie były iak kiedy 
Boga za dzieci błagam. .... Sama podwo- 
ioną maiąc pobożność, nic dziwnego, że ią 
wlałam w córki moie; bo co sami mamy, te- 
go łatwo drugim udzielić możemy; ale zabie- 
gi moie w tćy mierze nie kończyły się i nie 
kończą na powierzchownych oznakach. Wiem 
ia, Ze przez oczy naysnadnićy trafić do du- 


szy roku też nie miały dziewczęta mo- 
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ie, kiedy ich rączki wprawiałam do skła- 
dania znaku krzyża S.; skoro mówić i cokol- 
wiek poymować zaczęły, odmawiałam z nié- 
mi rano i wieczór krótkie Modlitwy; te sto- 
sowane zawsze do ich poięcia, charakteru i 
wieku zmieniałam często; Marynię, która iuż 
ma rok dziewiąty, blisko od dwóch lat w ka- 
żdć Święto prowadzę do Kościoła; nie pozwa- 
lałam im nigdy, i nie pozwalam bawić się 
Swiętemi obrazkami, dla wszystkich takowych 
rzeczy, wpalam w nich uszanowanie; ale po- 
wtarzam , nie kończę zabiegów moich na sa- 
mych powierzchownych oznakach, bo nie na 
nich kończy się iuż Religia; wszak ona zawi- 
sła naywięcćy na czystćy chrześciańskićy mo- 
ralpości? Starałam się więc ziednoczyć wu- 
myśle dzieci moich pobożność i cnotę,i uda- 
ło mi się. Nie raz kiedy były przez cały 
dzień grzeczne, posłuszne, dużo pracowały, 
dobrze się uczyły, przychodzą do mnie w wie- 
czór, i mówią mi do ucha z radością: ,„ Ma- 
„mo! nas dziś Bóg kocha, byłyśmy przez ca- 
„ły dzićń pobożne!” Ten sposób myślenia 
utwierdzać w nich będę do końca ich wycho- 
wania, a przeto spodziewam się ugruntować 
w ich sercach prawdziwą miłość cnoty. Bo 


doprawdy wcale nie poymuię, iakimby in- 
nym sposobem dzieci do dobrego nakłonić, 
i nadać im wstręt do złego? cóżby położyć 
na mieyscu Boga, kary i nagrody w tćm i 
w drugićm życiu, Żadnć dziecko nie zrozu- 
miałoby tych ludzkich do dobrego powodów, 
owego honoru, interesu ogółu; tych powo- 
dów, których ia sama, lubo iuż w wieku doy- 
rzałym iestem, ieszcze nie rozumiem, i któ- 
reby mnie w tysiącznych okolicznościach od 
złego nie wstrzymały. — 


( Dalszy ciąg nastąpi.) 


o 


PLEBAN i KMIOTEK. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Pobożny iedney wioski Pleban przechadza» 
iąc się po polu, napotkał młodego Kmiotka. 
Kmiotek był zadumany, patrzył z smutkiem 
na zagony. —,, Cóż ci to moić dziecie?” za- 
pytał się go dobry Pleban.—,, Trapię się i 
kłopocę, odpowiedział Chłopek, móy ięczmień 
wschodzić nie chce.” — , Próżne i niepotrze- 
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„bne te troski, zawołał Pleban, pocóż się mar- 
„twić rzeczą, którey zaradzić nie zdołasz? że- 
„byś tu cały dzień stał i dumał, czyż dla te` 
„goiedno ziarnko kieł wypuści? Imóy ięczmień 
„eszcze nie zszedł, ale ia się tém nie trapię. 
„Uprawiłem dobrze rolę, wyczyściłem ią z 
„,zielska, wrzuciłem w nią czystć ziarno, resztę 
„zostawiam Bogu. Bo zorać i zasiać nędz- 
„ny człowiek może, ale wzrost i plon w rę- 
„ku iest Nieba. My ludzie dopełniaymy tyl- 
„ko dokładnie tego co do nas należy, wszy- 
„Stkie dalsze troski, 1 owoce pracy naszćy 
„polecaymy Bogu. On o nas pieczę mieć bę- 


„ dzie, on naszę nieudolność zastąpi”. 
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